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Po południu zaczął padać śnieg. Mroźny wiatr smagał gałęzie drzew i twarze przechodniów. Białe gwiazdeczki zamarzniętej wody tańczyły w powietrzu zanim nie zatrzymały się na czyimś płaszczu lub szybie samochodu. Zziębnięci ludzie szli ulicami szybko, nie rozglądali się na boki. Patrzyli głównie pod nogi, chowając dzięki temu większą część twarzy w kołnierzach zimowych palt i płaszczy. Myśleli już tylko o jednym – żeby jak najszybciej znaleźć się w ciepłym domu. 

Złodziej łyżeczek również zmuszony był wyjść na ulicę w tę nieprzyjemną pogodę. Wolałby zostać w swojej tajemniczej kamieniczce, ale niestety miał inne sprawy do załatwienia. On też, podobnie jak reszta przechodniów, patrzył w ziemię i stawiał szybkie kroki. Doszedł do niewielkiego, ładnego i zadbanego bloku w dobrej, ale uboższej dzielnicy miasta. Czas na odwiedziny.

***


Horacy, Jacek, Kasia i Rafał siedzieli razem w kawiarni. Nie za bardzo chciało im się przychodzić (ze względu na okropną pogodę), jednak poczucie obowiązku zwyciężyło nad niechęcią do mrozu. Rozmowę zaczął jak zwykle Jacek. 

- Mam dwie wiadomości.

- Jakie? –zapytała Kasia.
- Po pierwsze, dzwonił do mnie jakiś facet, który twierdzi, że wie coś na temat naszego złodzieja – przerwał na chwilkę. – Nie był zbytnio przekonujący, szczerze mówiąc – stwierdził. 
- To co z nim robimy? Co to w ogóle za jeden? – zainteresował się Rafał.
- Mówi, że nazywa się Kamil i lubi sztukę. Podobno szukał kiedyś takich łyżeczek i trafił na jakiegoś człowieka, który mu coś o nich powiedział....
Nastała chwila ciszy, w której wszyscy starali się nadać jakiś sens wypowiedzi Jacka. W końcu przemówił Horacy:

- Wiesz co, Jacek? Bredzisz trochę. 

- Jak to?! - oburzył się Jacek. – Nie słuchałem go dokładnie, przepraszam. Nie wydawał mi się wiarygodny, nie chciałem, żeby nam coś pomieszał....

- Czyli nie wypytałeś go dokładnie?

- A niby dlaczego miałbym to robić? Podziękowałem mu grzecznie i życzyłem powodzenia w karierze artysty. – Jacek był wyraźnie urażony. 

Znowu nastała cisza. Horacego irytowało dziwne zachowanie jego przyjaciela. Było to tym bardziej irytujące, ponieważ nie wiedział, co jest powodem tej nagłej zmiany w podejściu do sprawy złodzieja. Postanowił porozmawiać z Jackiem na osobności przy najbliższej okazji.  Ciszę przerwała Kasia:
- A ta druga wiadomość?

- Druga? Ach tak. A więc druga wiadomość jest taka, że muszę sobie zrobić przerwę z tą sprawą na jakiś tydzień, bo zaniedbuję sprawy pracy... nie chcę stracić posady. Muszę się zająć czymś, co można wydrukować.
- W porządku – powiedział Horacy. – Przerwa dobrze nam wszystkim zrobi. Wrócimy do tego wszystkiego za jakiś tydzień albo dwa.


Tak skończyło się spotkanie. Horacy wracał do domu z kiepskim humorze. Martwiło go dziwne zachowanie Jacka. Jednak przerwa w poszukiwaniach złodzieja łyżeczek ucieszyła go nieco. Chciał, żeby Kasia zabrała się do nauki i żeby Jacek mógł się skupić na pracy. O sobie nie myślał. Było mu właściwie wszystko jedno. 

Cieszył się, że wrócił do domu wcześnie. Chciał poczytać książkę i pobawić się z Albim; jednym słowem spędzić miło sobotę. Niestety na klatce schodowej przywitała go rozradowana pani Krysia. 
- Witam pana nauczyciela! – zawołała radośnie. 

- Witam sąsiadkę – odpowiedział grzecznie Horacy.
- Wie pan - powiedziała – mój wnuczek mnie odwiedził. Pan powinien wejść na chwilkę i porozmawiać z nim. 

Horacy nie miał ochoty na rozmowę z wnuczkiem pani Krysi, ale nie chciał być nieuprzejmy, a przecież nie brakowało mu czasu. Wszedł więc za sąsiadką do jej mieszkania. Było podobne do jego własnego mieszkania, ale jednocześnie zupełnie inne. Na pierwszy rzut oka sprawiało wrażenie nieco zagraconego, ale po chwili Horacy zorientował się, że jest po prostu bogato udekorowane rozmaitymi antykami. Na ścianach wisiały repliki znanych i nieznanych obrazów. Niektóre były bardzo stare i zniszczone, inne wyglądały na względnie nowe. Na stoliczkach stało mnóstwo różnych szklanych i porcelanowych figurek oraz leżały zestawy sztućców – noży, widelców, łyżeczek... Wszystkie były stare i lekko zardzewiałe, ale widać było w nich kunszt i drobiazgowość wykonania. „Chyba zaczynam rozumieć, że ktoś może mieć bzika na punkcie takich rzeczy - pomyślał Horacy - jakby się przyjrzeć, to przecież to jest jak sztuka. Nawet lepsze, bo do czegoś się przydają, a na obrazy czy rzeźby można tylko patrzeć”.
- Dzień dobry panu – usłyszał głos, który odciągnął jego uwagę od sztućców i figurek z porcelany.
- Witam - odparł. Stał przed nim dość młody mężczyzna, który był, jak przypuszczał Horacy, wnuczkiem pani Krysi. Był wysoki i chudy o ogólnie przeciętnym wyglądzie.

- Nazywam się Witold. Babcia wiele mi o panu opowiadała, panie Horacy. Podobno uczy pan matematyki w gimnazjum i ma pan przemiłego psa.
- Zgadza się – przytaknął matematyk. – Widzę, że pan sporo o mnie wie, ale ja o panu niewiele. Tylko tyle, że dużo pan podróżuje.

- Nie tak znowu dużo – stwierdził w uśmiechem Witold. – Babcia lubi przesadzać. Zbieram, jak pan widzi, antyki. Bardzo je lubię. Jeżdżę trochę po kraju i szukam okazji, żeby kupić coś pięknego tanio, bo nie stać nas na prawdziwe arcydzieła. 

- Jeśli wolno zapytać, czym pan się zajmuje zawodowo?

- Raz tym, raz tamtym. Nie mam stałego zajęcia. Wciąż szukam zawodu, który by mi przynosił radość, ale moją największą pasją są antyki. Widzi pan, na przykład tego porcelanowego kota – wskazał na małą figurkę na stoliku – znalazłem z siedem lat temu na wyprzedaży na pewnym bazarze pod Łodzią...


Horacy wracał do domu godzinę później zadowolony ze swojego spotkania. Polubił Witolda. Wydał mu się on bardzo miłym i mądrym młodym człowiekiem. Miał nadzieję, że wkrótce znów będzie mógł z nim porozmawiać, szczególnie, że opowieści o antykach bardzo go zaciekawiły i miał ochotę obejrzeć i poznać więcej skarbów znajdujących się w mieszkaniu naprzeciwko. Kładł się spać zadowolony z dnia. Zagadka złodzieja chwilowo przestała go dręczyć. Myślał tylko o dziwnym zachowaniu Jacka i antykach Witolda. I jeszcze zastanawiał się, czy Kasia odrobiła lekcje na poniedziałek. Planował przecież niezapowiedzianą kartkówkę. 
Koniec odcinka szóstego. 
***

Następny odcinek ukaże się 6 maja br.
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